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Prolog

	 

	Park Narodowy Angeles jest domem dla niebezpiecznych kuguarów i importowanych jaguarów, które wędrują po rozległym lesie. Czasami, w trakcie bezchmurnych nocy, ich liczba wzrasta na chwilę, gdy zwierzołaki z LA, lub zmiennokształtni – jak nazywa ich lokalny folklor – wędrują po nieokiełznanym lądzie wśród swoich odległych kuzynów. To w te noce prawdziwe zwierzęta kulą się w swoich legowiskach podczas gdy drapieżniki z miasta najeżdżają ich terytorium by polować, lub – rzadziej – toczyć potyczki, które nie mogą być rozstrzygnięte na ludzkim terenie. 

	Nie ma nic bardziej okrutnego niż walka zmiennokształtnych, a gdy jeden z nich zostaje ranny – staje się niebezpieczny nie tylko dla swoich pobratymców, ale także dla ludzi. Aby chronić ludzi, pomiędzy którymi mieszkają, wszelkie dysputy zmiennokształtnych zawsze odbywają się z dala od ludzi. Najlepszym miejscem do tego są ich rodzime miejsca polowań. 

	Dziś w nocy las stał się przerażająco cichy gdy dwaj właściciele największego klubu w mieście wkroczyli na nieujarzmiony teren, zrywając z pleców ubranie, by ich wewnętrzna bestia mogła biegać wolno. Dziś w nocy szukali grobu wampira, który mógłby zniszczyć ich obu.

	Głęboko w lesie, gdzie żaden człowiek nie mógł ich usłyszeć, Malachi, przywódca małego klanu jaguarów, biegł przez ciemność w kierunku swojego adwersarza… mężczyzny, któremu niepotrzebnie zaufał bardziej niż własnemu przyjacielowi. Jego celem był inny zmiennokształtny. W jego żyłach płynęła krew kuguara. Nathaniel Wilder… jego partner w interesach od 30 lat.

	Malachi wpadł na polanę. Nathaniel stał tam w swojej ludzkiej postaci i czekał na niego. Zrobił jeszcze kilka kroków w przód. Każdy krok był przechodzeniem z jednej postaci w drugą. Malachi wrócił do swojej ludzkiej postaci. Oboje byli śmiertelni, nieważne którą postać wybrali. Jako ludzie byli atletycznie zbudowani, ze stalowymi mięśniami napiętymi pod miękką skórą. Zmiennokształtni starzeli się powoli – obaj mężczyźni wyglądali ledwie po trzydziestce, chociaż tak naprawdę byli już dobrze po pięćdziesiątce. 

	Jakby to był hollywoodzki film, cala przemiana zajęłaby kilka minut. Ale to była rzeczywistość, a na polanie nie było żadnych śliniących się potworów. Nagość nie była niczym niezwykłym dla zmiennokształtnego, a światło księżyca przebijało się przez burzowe chmury jak reflektor.  

	„Nie musi do tego dojść” powiedział Nathaniel. Utrzymywał swoją pozycję starając się przemówić przyjacielowi do rozsądku. „Posłuchaj mnie! To było trzydzieści lat temu i wszystko się zmieniło… Ja się  zmieniłem.”

	„Trzydzieści lat kłamstwa!” wrzasnął Malachi. Jego głos odbił się echem po polanie. Jego wzrok przesunął się do miejsca, gdzie pochował Kane’a i poczuł wilgoć zbierającą się w oczach. „Przez ciebie posłałem Kane’a do piachu… przez ciebie opuściłem go na trzydzieści lat!”

	„Nie mogę ci pozwolić na to, żebyś go teraz wykopał, Malachi! Wiesz co się stanie, jeśli to zrobisz.” Nathaniel obserwował nerwowo jak Malachi spogląda z tęsknotą na grób mężczyzny, który kiedyś był jego najlepszym przyjacielem. Nigdy tego nie rozumiał. Kane był wampirem. I był niebezpieczny.

	Kane był jedną z dwóch przeszkód stojących na drodze do partnerstwa formującego się pomiędzy jaguarami i kuguarami… Kane i żona Malachiego – piękna, podstępna i zdradzająca męża Carlotta. Nathaniel pokochał ją pierwszy. Nie chciał, żeby to tak wyszło. W końcu Nathaniel zajął się problemem w szale zazdrości… upiekł dwie pieczenie na jednym ogniu. 

	„Był moim najlepszym przyjacielem i nigdy mnie nie zdradził! To ty wbiłeś mi nóż w plecy!” Malachi mrugnął, by pozbyć się z oczy łez furii. Podniósł dłoń i dotknął kolczyka, który nosił w uchu. Kolczyka Kane’a. Co on zrobił? Kiedy znalazł Kane’a pochylającego się nad jego martwą żona, zatrzymał się zdumiony, dopóki Nathaniel nie potwierdził, że to Kane był mordercą.

	Zmarła właśnie tu, na tym polu, pomyślał więc, że sprawiedliwie będzie, jak przypisze Kane’a do tej ziemi… pochowa go w niej. Ukradł nawet jego księgę zaklęć, by użyć jej w akcie swojej zemsty.

	Tak, Nathaniel miał rację co do jednej rzeczy. Większość wampirów była zła, ale było też kilka wyjątków – a Kane był jednym z nich. Jednak nic nie było tak niegodziwe jak to, co sam zrobił. To zaklęcie mogło zostać odwrócone tylko przez bratnią duszę Kane’a. 

	Malachi myślał, że to dość zabawne – Kane był wiecznie młody, a jednak nigdy nie spotkał swojej bratniej duszy. W przeszłości on i Kane często żartowali, że taka kobieta nigdy się nie urodzi. Przypomniał sobie uśmiech Kane’a gdy mówił „Bóg musiałby mieć poczucie humoru, żeby stworzyć kobietę, która wytrzymałaby niektóre jego błazeństwa.”

	„Leżał tam zbyt długo” ostrzegł go Nathaniel. „Przy takiej żądzy krwi i szaleństwie, które go trawi… Jeśli teraz uwolnisz Kane’a, zabije nas.”

	Malachi gwałtownie podniósł głowę i spojrzał na Nathaniela. „Bedzie musiał zabić tylko mnie, bo ty już będziesz martwy.”

	Po tej groźbie obaj mężczyźni przemienili się w swoje zwierzęce formy.

	 

	*****

	 

	Na skraju obozowiska niedaleko wielkiego rezerwatu przyrody Tabatha King – albo Tabby, jak ją wszyscy nazywali – siedziała na schodach wielkiego kampera rodziców patrząc na gwiazdy prześwitujące przez grube chmury. Zdmuchnęła grzywkę z oczu ucieszona, że wreszcie przestało padać. 

	Pierwszy raz była na biwaku i ostatnią rzeczą, na jaką miała ochotę to bycie zamkniętą w wozie. Była tak podekscytowana podróżą. W dodatku rodzice zgodzili się, żeby zabrać ze sobą ich małego pieska Scrappiego. Zajęło jej sporo czasu, by przebłagać rodziców, ale po tym jak obiecała zajmować się swoim małym przyjacielem, szczeniakiem yorka, wreszcie niechętnie powiedzieli tak. 

	Scrappy szczekał w ciemności, kręcąc się na smyczy. Chciał ścigać cienie, na które zwrócił uwagę. Dziewczynka wstrzymała oddech gdy Scrappy nagle urwał się ze smyczy i uciekł. Stała na stalowych stopniach, gdy szczeniak przecisnął się przez dziurę w płocie oddzielającą kamping od rezerwatu. 

	„Scrappy, nie!” Tabby krzyknęła i pobiegła za psem. Jej rodzice zaufali jej – miała go nie zgubić. Zatrzymała się przy płocie i wzięła głęboki oddech, patrząc na ciemne drzewa. „Nie jestem tchórzem.” Zdeterminowana, przygryzła dolną wargę. Uklękła, by sprawdzić przejście.

	Miała tylko kilka otarć, ale udało jej się przecisnąć przez tą samą dziurę. Biegła przez las w kierunku odległego szczekania. „Wpędzisz mnie w kłopoty” wyszeptała zgryźliwie. Zaczęła mlaskać językiem – wiedział, że psiak często przychodził na ten dźwięk. 

	„Tabby, gdzie jesteś?”

	Tabatha słyszała za sobą głos wołającej ją matki, ale była bardziej zainteresowana tym, by sprowadzić psa z powrotem do obozu. Scrappy był jej psem i była za niego odpowiedzialna. Zamiast odpowiedzieć mamie albo zawołać szczeniaka, była cicho i szła za wysokim szczekaniem Scrappiego. 

	Niedługo potem Tabatha musiała się zatrzymać na chwilę, by złapać oddech. Oparła się o drzewo i położyła dłonie na brudnych kolanach. Głęboko oddychała i słuchała odgłosów lasu. Zawsze chciała stać pośrodku lasu i po prostu słuchać – jak Indianie w filmach.

	Deszczowe chmury, które rozproszyły się na chwilę, już wróciły, a jasne światło księżyca nagle zniknęło. Jej oczy rozszerzyły się, gdy się zorientowała, że nigdzie nie widzi świateł obozowiska.  

	Niepewnie zrobiła krok do przodu. Nie widziała nic oprócz ciemności, ledwie rozpoznawalnych gałęzi drzew i ciemniejszych cieni. Pisnęła, gdy usłyszała gdzieś za sobą warknięcie. Zdecydowała, że jednak nie podoba jej się ten kierunek i zaczęła biec, nie oglądając się za siebie. 

	Po chwili, która wydawała się wiecznością, usłyszała znowu szczekanie Scrappiego i rzuciła się w tym kierunku. Miała nadzieję, że cokolwiek warczało już jej nie goniło. Usłyszała kolejne warknięcie, ale tym razem z przodu. 

	Wbiła pięty w ziemię, próbując zatrzymać się ślizgiem. Ziemia była pokryta mokrymi liśćmi i podeszczowym błotem. Zamiast się zatrzymać, podjechała jeszcze dalej i spadła w dół zbocza. 

	Straciła oddech, gdy uderzyła w powalone drzewo leżące na jej drodze. Pierwsze co zauważyła po tym, jak już mogła oddychać było to, że Scrappy przestał szczekać. Znów usłyszała warkot i zaczęła wspinać się do góry, kiedy doszło do niej ciche skamlenie. Podniosła się na kolanach i wyjrzała nad gałęzią. Zobaczyła małą polanę, którą dokładnie oświetlał księżyc. 

	Dokładnie na środku był Scrappy. Skamlał, jakby właśnie został pobity przez tego psa z ich ulicy. Szczeniak rozpłaszczył się na ziemi i powoli czołgał się do tyłu. Jej niebieskie oczy otworzyły się szeroko gdy zobaczyła dlaczego. Dwa zwierzęta powoli zbliżały się do siebie, a Scrappy był dokładnie pomiędzy nimi. 

	„Głuptas” wyszeptała Tabby pod nosem.

	Rozpoznała zwierzęta – jej tata pokazywał je jej na obrazkach zanim wyruszyli na wycieczkę. Jeden z nich to kuguar. Drugiego widziała w telewizji – to był jaguar. Uwielbiała oglądać programy o zwierzętach – nie była tak przewrażliwiona jak jej mama, kiedy zwierzęta w telewizji próbowały się zaatakować. Ale teraz było inaczej… to było prawdziwe i trochę przerażające. 

	To były koty, które mogły cię zjeść. Dość duże. Piękne zwierzęta okrążały się nawzajem, warcząc, a ich oczy błyszczały jak złote medaliony. Złowrogi dźwięk niósł się z wiatrem wiejącym w jej kierunku – obserwowała je z napięciem i grozą. 

	„Chodź, Scrappy” wyszeptała, mając nadzieję, że wielkie koty jej nie usłyszały. „ Chodź tutaj zanim któryś cię zaatakuje.” Miała zamiar powiedzieć „zanim cię zje”, ale nie chciała jeszcze bardziej przestraszyć szczeniaka. Już i tak był wystarczająco przerażony.

	Koty nagle wrzasnęły. Tabatha zakryła uszy dłońmi – brzmiało o tak głośno i przerażająco. Biegły z największą prędkością przez polanę, a Scrappy podkulił ogon i piszczał ze strachu. 

	Widząc przerażonego szczeniaka Tabatha przeszła ponad zwalonym drzewem i pobiegła do niego tak szybko jak mogła. Była bliżej Scrappiego niż koty – skoczyła i przykryła sobą jego małe ciało gdy koty skoczyły i zderzyły się ze sobą zaraz nad nią. 

	„Proszę, nie skrzywdźcie mojego pieska!” krzyknęła. 

	Krzyknęła znowu, gdy ostry pazur przeorał jej ramię, a kolejny plecy. Koty upadły na ziemię zaraz za nią z głośnym tąpnięciem, warcząc jeden na drugiego. Nadal pochylała się nad Scrappim, który cały się trząsł i cichutko kwilił. Nie śmiała spojrzeć na zwierzęta walczące kilka stóp za nią.

	 Tabatha bała się poruszyć i ściskała psa tak mocno, jak tylko mogła. Oczy miała zamknięte – szeptała cichutko do Scrappiego by pobiegł i sprowadził pomoc, jeśli któryś z kotów miałby dopaść też ją. Coś mokrego i ciepłego rozprysło się na jej plecach, ale nadal się nie poruszyła. Nareszcie walka się skończyła, a ona zebrała się w sobie i spojrzała za ramię. 

	Zaczęła się trząść i płakać, gdy zobaczyła za sobą dwóch leżących mężczyzn ociekających krwią. Tabatha powoli podniosła się na kolana trzymając Scrappiego w ramionach – zaczęła się wycofywać. Gdzie zniknęły koty?  Kuguar i jaguar? Czy zaatakowały tych dwóch mężczyzn i potem uciekły? Dlaczego nie mieli na sobie żadnych ubrań?

	Nagle Nathaniel otworzył oczy i obnażył swoje ostre zęby. 

	Tabatha potknęła się i prawie upadła, ale złapała równowagę. Scrappy ponownie pisnął, gdy warczenie mężczyzny przypomniało mu kuguara. Wyrwała się z ramion Tabathy i uciekł do lasu skowycząc ze strachu.

	Malachi drgnął – krew wypływała mu z piersi. Otworzył usta i warknął tylko jedno słowo w kierunku dziewczynki. 

	„Uciekaj!” jego głos zakończył się przeszywającym dźwiękiem jaguara. 

	Tabatha nie zastanawiała się dwa razy nad posłuchaniem rozkazu. Odwróciła się na pięcie i uciekła z polany, nie odwracając się za siebie. Nie obchodziło jej to, gdzie biegła – byle jak najdalej od tych przerażających mężczyzn pokrytych krwią. 

	 

	*****

	 

	„Dziękuję, a teraz wiadomości lokalne. Dziś miejscowa rodzina ma powód do świętowania. Ich córka, Tabatha, została nareszcie odnaleziona gdy błąkała się bez celu w rezerwacie przyrody Angeles. Dziewczynka zaginęła trzy dni temu w okolicy kampingu niedaleko Crystal Lake. Chciała odnaleźć psa należącego do jej rodziny. Najprawdopodobniej pies zerwał się ze smyczy i uciekł do lasu. Siedmiolatka odważnie pobiegła za psem i została odnaleziona dopiero dziś rano. Niestety, psa z nią nie było. Według władz, dziewczynka przebywa w miejskim szpitalu, gdzie dochodzi do siebie po przeżytym szoku. Wygląda na to, że przetrwała atak kuguara. Mała Tabatha powtarzała strażnikom leśnym, że spotkała w lesie dwóch rannych mężczyzn, ale po wnikliwym przeszukaniu obszaru o powierzchni pięciu tysięcy mil kwadratowych, nie znaleziono żadnych śladów. Więcej informacji za godzinę.”    

	 

	 





Rozdział 1

10 lat później…



Głośna muzyka wylewała się z klubu. Jego
olbrzymi neon zmieniał kolory zgodnie z rytmem muzyki. Jego światło
rzucało niesamowite refleksy na budynek po drugiej stronie ulicy.
Na jego dachu stał mężczyzna o krótkich, jasnych włosach. Jego
stopa opierała się o krawędź dachu. Pochylił się do przodu,
opierając łokieć o zgięte kolano i paląc papierosa.

Kane Tripp przekrzywił lekko głowę i przeczesał
dłonią sterczące włosy. Nie chciał ich obcinać – nadal tęsknił za
czasami, gdy nosił długie. Nadal pamiętał ich jedwabisty dotyk
pieszczący jego plecy. Podniósł papierosa do ust i głęboko się
zaciągnął. Wiedział, że tęsknił za wieloma rzeczami – na przykład
za papierosami, które zwykł był palić zanim zakopano go żywcem i
zostawiono na śmierć.

Długie czterdzieści lat
temu Malachi, przywódca małego klanu jaguarów, złapał go przez
zaskoczenie i oskarżył o zamordowanie partnerki zmiennokształtnego.
Aż do tej nocy Kane był w dobrych stosunkach z jaguarami, a ich
przywódca był jednym z jego najbliższych przyjaciół. Usta Kane’a
zacisnęły się na to wspomnienie. Malachi sam wtoczył mu proces,
ocenił i skazał w chwili gniewu.

Używając zaklęcia z księgi, którą – jak myślał –
tak dobrze ukrył, Malachi rzucił na niego klątwę, uniemożliwiając
mu poruszanie się i mówienie… nie mógł się nawet bronić. Potem
zabrał Kane’owi kolczyk z krwawym kamieniem, który umożliwiał mu
poruszanie się w dzień. Krwawe kamienie należały kiedyś do
pierwszego wampira, Syna.

Kane kiedyś pytał o to, jak powstał pierwszy
wampir, a odpowiedź go zaskoczyła.

Syn przybył na ten świat samotnie, ranny i
umierający z głodu. Znalazł go młody mężczyzna, a Syn wziął jego
krew by zaspokoić głód. Wampir szybko spostrzegł, że ludzie z tego
świata byli kruchymi istotami, których dusze opuszczały ciało kiedy
próbował podzielić się z nimi swoją krwią. Miał nadzieję na
stworzenie rodziny na tej planecie. Ale jak tylko ich dusze
znikały, stawali się dla niego bezużyteczni. Byli tylko czymś
niewiele lepszym od potworów.

W ciągu swojego nieskończonego życia Syn znalazł
jedynie troje ludzi, którzy zatrzymali swoją duszę po przemianie…
Stali się oni jego dziećmi. Jedyną różnicą było to, ze po
przemianie paliło ich słońce… musieli więc razem ze swymi
potwornymi braćmi ukrywać się przed światłem dnia. To nigdy nie
było problemem na planecie Syna – dzięki krwawym kamieniom.

Gruba opaska, którą nosił Syn pochodziła z jego
świata i była zrobiona z krwawego kamienia. Odłupał więc kawałki
kamienia i stworzył z nich pierścień, naszyjnik i pojedynczy
kolczyk. Kane ponownie dotknął kolczyka, który nosił.

Podczas gdy krwawy kamień umożliwił mu prawie
normalne życie… to księga zaklęć Syna była jego upadkiem. Kane
zostawił ją wybrańcom, by używali jej mądrze podczas gdy sam spał.
W niej było przeklęte zaklęcie, sposób na pozbycie się bezdusznych
dzieci jeśli stawały się zbyt dużym zagrożeniem dla ludzi.

Kiedy to przeklęte zaklęcie zostało użyte na
nim, Kane mógł jedynie patrzeć ciemnymi, nie mrugającymi oczami jak
jego były przyjaciel rzucał na niego czarną ziemię. Ostania rzecz
jaką zapamiętał to niebo usiane gwiazdami nad lasem.

Ciemność pochłaniała go. Było tak cicho.
Zaklęcie wiązało go, ale wyczuwał w ziemi rzeczy pełzające nad nim.
Maleńkie, śmiertelne istotki, które unikały zjedzenia jego
nieumarłego ciała, ale nie wiedząc o tym, zjadały jego duszę.

Czas mijał, a on był pewien, ze oszalał. Potem,
od czasu do czasu słyszał dźwięki… głosy. Były mile widziane w jego
więzieniu, a on marzył, by usłyszeć więcej. Czasami słyszał całe
rodziny, czasem tylko dorosłych.

Czasami próbował walczyć z zaklęciem, zawołać o
pomoc czy być sam dla siebie towarzyszem. Magia trzymała go mocno,
sprawiając, że był zupełnie bezsilny. Znał to zaklęcie… używał go
na potwory. Było bardzo skomplikowane. Aby je zdjąć, potrzebna była
krew kochającej osoby. Miłosne zaklęcie tak mocne, że jedynie
bratnia dusza ofiary mogła je złamać.

Zawsze działało na wampiry bez duszy, ponieważ
musiałeś mieć duszę by wezwać partnera. Użył tego zaklęcia niejeden
raz, by pozbyć się swojego demonicznego, morderczego rodzeństwa,
które nie znało niczego poza żądzą krwi.

Kane zaśmiał się gorzko na powracające
wspomnienie świadomości, że jest zgubiony… ponieważ nie miał
bratniej duszy. Przynajmniej nigdy nie spotkał żadnej. A nawet
gdyby jakąś miał, bardzo nieprawdopodobne było to, że akurat
natknie się na jego grób i będzie wtedy krwawić. Malachi miał
złamane serce… tak bardzo kochał swoją żonę. Chciał, żeby Kane
poznał taką głębię miłości i tęsknotę za nią.

Tęsknotę poznał. Wiele razy płakał błagając
bogów, by go wysłuchali i przywiedli do niego jego bratnią duszę.
By był wolny. Jeśli by rzeczywiście zabił żonę przyjaciela, kara
byłaby usprawiedliwiona. Ale on był niewinny.

Pewnej nocy, kiedy już stracił wszelką nadzieję…
usłyszał to. Wyróżniający się dźwięk ryku Malachiego przebił się
przez jego szalony monolog. Towarzyszył mu inny zwierzęcy ryk
furii. Potem, ku swemu zaskoczeniu, usłyszał głos małej dziewczynki
zaraz nad nim, krzyczącej, aby nie krzywdzili jej szczeniaczka.

Na dźwięk jej słabego,
przestraszonego głosu coś w nim pękło. Sprawiło, że pragnął być
wolny – by móc ochronić ją przed bestiami nocy.

„Malachi nie skrzywdzi
twojego szczeniaczka, malutka” wyszeptał w głowie Kane.

To była prawda. Malachi nie skrzywdziłby nikogo
– chyba że sam zostałby wcześniej w jakiś sposób skrzywdzony. A już
na pewno nie skrzywdziłby dziecka. Wiedząc, że jego przyjaciel jest
gdzieś nad nim, poczuł jak iskierka życia powraca do niego.
Zezłościł się kiedy dziewczynka krzyknęła znowu, a coś ciężkiego
wylądowało na ziemi. Krew… poczuł świeżo rozlaną krew przepływającą
przez ziemię w jego kierunku.

To było coś, czego nie mógł się doczekać. Zapach
wdarł się do jego mózgu i prawie doprowadził go do jeszcze
większego szaleństwa. Wiedział, że nie jest w stanie dotrzeć do
krwi. Był tak słaby – spędził tyle czasu bez picia… umierał z
pragnienia, jednak nigdy nie umarł do końca. Wtedy poczuł drganie
jednego palca.

Kane skoncentrował się na tym i całą resztką
swojej woli spróbował poruszyć. Czuł jak mijają dni – zgadywał po
cieple, rozchodzącym się nad nim. Zapach krwi otaczał go teraz,
sprawiał, że próbował dalej. Nareszcie był w stanie ruszyć
ramieniem i rozpoczął mozolny proces wykopywania się z własnego
grobu.

Wiele dni minęło zanim przebił się na
powierzchnię. Dosłownie popłakał się z radości. Wychylił się z
ziemi i otworzył oczy. Spojrzał w górę i zaśmiał się, prawie
maniakalnie, widząc nad sobą czarne niebo i gwiazdy. Spojrzał na
ziemię i zauważył kawałek materiału z zaschniętymi kropelkami krwi.
Podniósł go i przytknął do nosa, wdychając zapach krwi, która go
uwolniła.

Trzymając pamiątkę po swoim wybawcy w
zaciśniętej pięści, dźwignął resztę ciała na powierzchnię. Malachi
i zmiennokształtny, który naprawdę zabił żonę jaguara, leżeli
martwi kilka stóp od jego grobu.

Spojrzał ponad nimi w kierunku lasu. Wiedział,
że dziewczynka już dawno zniknęła. Ale Kane był przekonany, że była
jego bratnią duszą. Kto inny mógł złamać zaklęcie, które rzucił na
niego Malachi?

Był zbyt słaby, by wyruszyć na poszukiwanie
dziewczynki. Kane podpełznął do Malachiego – wydawało się, że
delikatnie dotyka jego policzka. Odwrócił jego twarz w swoim
kierunku i zamarł, zdziwiony. Malachi miał kolczyk z krwawym
kamieniem. Jego kolczyk!

W momencie pełen gniewu Kane wstał tak szybko,
że nikt nie zauważyłby jego ruchu. W pięści trzymał kolczyk.
Patrząc na Nathaniela, mężczyznę, który go wrobił, Kane zebrał
wokół siebie ciemność – otulił się nią jak płaszczem i zniknął w
niej.

Kane wydmuchał dym i obserwował, jak ten unosi
się w powietrzu, zakręca i znika w porywach słabej bryzy. Spędził
ostatnie dziesięć lat wędrując z kraju do kraju, z kontynentu na
kontynent, ucząc się wszystkiego, co przegapił przez swoja
trzydziestoletnią odsiadkę.

Powoli odbudował swoją siłę, zaczynając od
białego szczeniaka yorka, chowającego się w spróchniałym drzewie w
lesie. Szczeniak był czyimś zwierzątkiem domowym i Kane czuł
wyrzuty sumienia, ale jego potrzeba zaspokojenia głodu była większa
niż poczucie winy.

Dopiero po tym, jak się posilił zdał sobie
sprawę z tego, że szczeniak należał do dziecka, które go uwolniło.
Wyczuł mała iskierkę życia w małej kulce sierści, zrobił więc
najbardziej przeklętą rzecz, jaką mógł. Przegryzł własny
nadgarstek, a kilka kropli jego krwi wylądowało na różowym języku
psa. Położył szczeniaka na ziemi zastanawiając się co tez
najlepszego zrobił. Przecież to nigdy nie zadziała… prawda?

Ocaliła go dwukrotnie nawet o tym nie wiedząc.
Wspomnienie jej przestraszonego głosu nadal miało moc wybudzenia go
nawet z najgłębszego snu. Szkoda, że jej nie widział… tylko
przelotne spojrzenie, by dopasować wygląd do głosu, który go
nawiedzał.

Wyjął z kieszeni małą obrożę i spojrzał na
zawieszkę w kształcie kości. Poznał nazwisko, ale adres był
nieaktualny… już od lat. Kiedy wreszcie nauczył się jak obsługiwać
komputer, próbował jej poszukać. Ale jej rodzice już nie żyli, a
dom został sprzedany. Córka – która z pewnością go uwolniła –
zniknęła bez śladu.

Kane rzucił niedopałek obok lewej stopy i
zadeptał go. Zaraz po powrocie do Los Angeles wrócił do klubu,
który prowadził Malachi i w którym mieszkał, ale okazało się, że
też został sprzedany, a jego dzieci gdzieś się przeprowadziły. Nowe
miejsce było kiedyś opuszczonym magazynem, ale jaguary odnowiły go
i zamieniły na nowoczesny klub nocny – prowadziły go dzieci
Malachiego.

Potrząsnął głową, zastanawiając się jak Malachi
mógł ożenić się powtórnie. Wiedział, jak bardzo kochał swoją
pierwszą żonę. Była jego bratnią duszą, i chociaż zmiennokształtni
byli znani ze swoich seksualnych apetytów, gdy już spotkali ta
jedyną prawie niemożliwe było pokochanie innej.

Kane trochę poszperał – nowa żona Malachiego
urodziła mu czworo dzieci. Sama zmarła przy porodzie najmłodszego
syna, Nicka.

Malachi zmarł tej nocy,
gdy Kane usłyszał ryk pod ziemią, ale nadal czuł w sobie żądzę
zemsty. Prawie wszystkie wampiry są zrodzone z ciemności –
może Syn nie miał racji myśląc, że Kane jest tak inny od swego
złego rodzeństwa. Może utrata zmysłów na trzydzieści okrutnych lat
zrobiła swoje i teraz nie był już wyjątkiem. Jego umysł był nadal w
tym ciemnym miejscu, gdzie zostawił go Malachi.

Według Kane’a to jaguary pierwsi przelali krew.
Teraz wrócił, by odpłacić pięknym za nadobne… całej przeklętej
rasie zmiennokształtnych, a zaczynając od dzieci Malachiego. Ale na
nich się nie zatrzyma. Następne będą dzieci zmiennokształtnego,
który go wrobił… Nathaniela
Wildera.

Tworzenie wyznawców, którzy mogliby dostarczać
mu krew nie było trudne. Kane był stale zachwycony całą podziemną
sceną gotycką w wewnętrznym mieście. Wiele z nich marzyło o tym, by
być tym, kim on jest – prawdziwym wampirem, a nie jakimś gotyckim
pozerem.

Wystarczyło przemienić jednego, a potem pozwolić
by bezduszny podwładny postępował zgodnie ze swoim instynktem.
Wybrał najbardziej niebezpiecznego z grupy… tego, który już chyba
wcześniej zaprzedał duszę ciemności. Kruk – łobuz, który już jako
człowiek był psychopatą z zaburzeniami typu borderline. Gotycki
wyrzutek, który pragnął krwi na długo przed tym, zanim poczuł
prawdziwą potrzebę.

Kruk był jedyną osobą, której Kane opowiedział o
zdradzieckich zmiennokształtnych, którzy wrobili go w morderstwo i
zakopali żywcem. Nie wiedział dlaczego mu o tym opowiedział… może z
nudów.

Kane wypuścił łajdaka na miasto. Kruk był zły na
cały świat zanim odrodził się jako dziecko nocy, a teraz Kane dał
mu ujście dla gniewu. Kruk przyjął na siebie zadanie pomszczenia
Kane’a. Bezduszny wampir używał swoich nowych umiejętności w
wyśmienity sposób.

Nie zaprzątał sobie głowy tym, by wyperswadować
to Krukowi – jego działania doskonale wpisywały się w jego plany
upadku rodziny Malachiego. Po co miałby chronić zmiennokształtnych
przed Krukiem? Mógł co najwyżej powiedzieć chłopcu, że nie musi
zabijać ludzi, by się posilić. W ogóle nie musi niczego niszczyć,
jeżeli nie chce. To nie była jego wina, że Kruk zamiast tego wybrał
zadawanie śmierci.

Jedynie przy pierwszym zabójstwie Kruka Kane
interweniował. Złapał chłopaka zanim ten zostawił ciało z wyraźnymi
znakami zrobionymi przez wampira na widoku ludzi. Tuszowanie tego
sekretu było nierozerwalnie związane z przeżyciem – zapomniał o tym
powiedzieć Krukowi. Kane pokazał mu potem jak przeciąć znaki po
kłach tak, by wszystko wyglądało na zwykłe, sadystyczne
morderstwo.

Kruk zwykł zostawiać swoje ofiary niedaleko
Księżycowego Tańca, tak, aby władze mogły je znaleźć. Było to
idealnie zaplanowane. Większość wampirów była zła – cecha wrodzona.
Kane spędził więc większość swojego nieumarłego życia w pobliżu
morderców. Oglądanie tego, jak ten chłopiec zabija było więc
naturalne dla niego.

Jeżeli Syn by nie spał i widział ten zabójczy
szał, z pewnością uratowałby świat zabijając Kruka lub wysyłając go
do grobu. Po tym, jak Kane sam doświadczył tej kary, sam wybrałby
szybką śmierć.

Przed swoim wygnaniem przyjaźnił się z jednym
wampirem… Michaelem. Trzymali się razem dłużej niż oboje mogli
spamiętać – albo chociaż chcieli pamiętać. Oboje otrzymali w
prezencie krwawe kamienie ponieważ zachowali dusze… oni i brat
Michaela, Damon.

Michael był dobrym człowiekiem… nadal po stronie
aniołów, jak to się mówi. Ale pocztą pantoflową usłyszał, że Damon
wykształcił u siebie ciemną stronę i odwrócił się od brata. Może
złoży Damonowi małą wizytę kiedy już skończy tutaj i nauczy go
manier. Kane zastanawiał się nad nagłą rywalizacją pomiędzy braćmi
– Michael zawsze kochał brata… ale wszystko się zmienia.

Kane nie chciał, by Michael dostrzegł zło, które
rozpełzło się w nim po pobycie w grobie. Spędził trochę czasu
obserwując Michaela z dystansu. Wiedział, że Michael i najstarszy
syn jaguara, Warren, są teraz przyjaciółmi… tak jak kiedyś on i
Malachi.

Zmiennokształtni byli
zdrajcami, a Michael będzie się musiał o tym dowiedzieć. Usuwając
ich z drogi, zrobi Michaelowi ostatnią przysługę – ze względu na
stare, dobre czasy.

Kane podniósł rękę i dotknął kolczyka z krwawym
kamieniem. Wiedział, że to on zawsze powstrzymywał go przed
zabijaniem ludzi. Jeśli jego dusza byłaby naprawdę zła, magia
krwawego kamienia nie działałaby. Często zastanawiał się, jak
Malachi mógł przegapić ten prosty fakt… Dowód jego niewinności miał
zaraz przed swoimi oczami.

Nieważne… Spędził trzydzieści lat w więzieniu za
coś, czego nie zrobił. „W zamian rozpętam tu piekło,
przyjaciele.”
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“Telemarketer?” zapytał Chad, próbując ukryć
złośliwy uśmieszek podczas gdy jego siostra odłożyła telefon tak
mocno, że prawie by się odbił od ściany.

Envy kopnęła telefon, aż poleciał w dół
korytarza udając, że to głowa jej chłopaka zanim odwróciła się do
brata. „Wszyscy jesteście takimi psami czy tylko ci, z którymi się
spotykam?”

Chad podniósł w górę ręce udając, że się
poddaje. „Według mnie dziewczyny są równie złe. A teraz uspokój się
i powiedz starszemu bratu co się stało.”

Envy oparła czoło o zimą ścianę. Nie pozwoliła,
by nawet jedna łza spłynęła po jej policzku.. Nie lubiła Trevora na
tyle mocno, by po nim płakać i już naprawdę miała dość facetów,
którym czegoś brakowało. „Przed chwilą zadzwonił Jason, żeby
zaprosić mnie na randkę. Myślał, że znowu jestem wolna, bo wpadł na
Trevora w tym nowym klubie. Praktycznie pieprzył się z jakąś
dziewczyną na parkiecie.”

Chad potrząsnął głową. Wcale nie było mu żal
Trevora jak tylko wpadnie w ręce jego siostry. „To może my też
pójdziemy do klubu?” podniósł brew – nie chciałby tego przegapić za
nic w świecie.

Envy uśmiechnęła się – podobał jej się ten
pomysł.

Chad pokiwał głową i usiadł na skraju sofy.
Nacisnął pilot by obejrzeć wiadomości, chociaż wcale nie zwracał na
nie uwagi. I tak nie chciał, by spotykała się z Trevorem Wiedział,
że facet zachowywał się jak typowy bogaty, amerykański chłopak
tylko po to, by wszystkich zmylić. Nie znaczyło to, że podobało mu
się to, że okłamywał Envy co do tego, kim naprawdę był Jeżeli
Trevor miał zamiar z nią sypiać, musiała przynajmniej wiedzieć kogo
pieprzy.

Rozpoczynanie związku od kłamstwa nie było
dobrym pomysłem. Jeżeli masz zamiar kłamać, nie wchodź w ogóle w
relację. Przydybał Trevora gdy go widział ostatni raz na stacji i
powiedział temu agentowi pod przykrywką, żeby powiedział Envy
prawdę o tym kim tak naprawdę jest albo trzymał się od niej z
daleka. Nie jego wina, że Trevor nie słuchał nikogo oprócz
siebie.

Złościła go myśl, że Trevor mógł używać Envy
jako przykrywki w swojej pracy w barze. Była barmanką w wielu
klubach, a to dawało Trevorowi powód, by chodzić za nią po
budynkach zanim je otwierano i zostawać dłużej po zamknięciu.
Dzięki temu, że nie było tam wtedy tłumów, mógł więcej wywęszyć. A
Envy wcale nie była od tego mądrzejsza.

Chad odmówił pracy pod przykrywką, chociaż Siły
Specjalne od jakiegoś czasu próbowały o do tego namówić. Jak na
razie dotarł jedynie do tego, że był ich ulubionym facetem do
wyważania drzwi i uciszania ludzi. I to mu się podobało. Wolał
skopać tyłek jakiemuś zbirowi, a nie skradać się gawędząc i
przeglądając papiery by znaleźć na kogoś haka.

Z drugiej strony, ich przyjaciel, Jason,
będzie zdecydowanie lepszym materiałem na
chłopaka dla Envy. Chodziła do szkoły z Jasonem – i w tym właśnie
tkwił problem. Jason był niej zakochany przez całe liceum, więc
ciągle przebywał u nich w domu. W końcu Envy tak się przyzwyczaiła,
że traktowała go jak brata…a nie jak faceta.

Jason dołączył do straży parku Angeles zaraz po
skończeniu szkoły i nadal tam pracował, a Envy nadal lubiła z nim
spędzać czas. Częściej też widywała się ze swoją najlepszą
przyjaciółką, Tabathą, od kiedy ta dołączyła do oddziału
Jasona.

Chad wstał z sofy i stanął obok drzwi do
sypialni Envy. Dzielili mieszkanie od czterech lat, kiedy to ich
rodzice zginęli w wypadku samochodowym, i świetnie się dogadywali.
On był gliną, a ona barmanką bez stałego etatu w kilku klubach w
mieście.

Jedynym powodem, dla którego nie mówił jej nic o
tym, by wreszcie znalazła sobie jakąś „prawdziwą” pracę było to, że
przez większość nocy zarabiała więcej niż on. Na szczęście – kiedy
nadchodził dzień opłacania czynszu, robiła to ona. On zajmował się
całą resztą.

„Który klub?” zapytał przez drzwi.

„Ten nowy – Księżycowy Taniec.” Envy związała
część swoich truskawkowo blond włosów w wysoki kucyk. Resztę
zostawiła rozpuszczone. „Równie dobrze mogę złożyć podanie o pracę
jako barmanka jak już tam będziemy.”

Chad zmarszczył brwi. „To ten prawie na końcu
miasta, tak?” Poszedł do swojego pokoju nie czekając na jej
odpowiedź. Ostatnio ta część miasta zrobiła się trochę
niebezpieczna. Zaginięcia były najpoważniejszym niebezpieczeństwem.
Znaleziono też kilka ciał w niedużej odległości od klubu.

Jak dotąd nie potrafili nic połączyć
bezpośrednio z klubem – oprócz faktu, że wybrane ofiary były
bywalcami klubów. Jedynie ramy czasowe były dla Chada i wielu
innych podejrzane. Były pytania co do tego, czy nie mają do
czynienia z seryjnym mordercą czekającym przy tym barze, czy nie.
Kilka ostatnich ofiar było widzianych w Księżycowym Tańcu. Jako
oficer policji, nie mógł pominąć przypuszczenia, że jest między
nimi jakiś związek.

Jego odznaka i pistolet były już w samochodzie,
Chad złapał mały paralizator i wsunął do tylnej kieszenie spodni.
Tyle tam się dzieje złego, więc chciał, aby Envy wzięła go na
wszelki wypadek – jakby coś się stało podczas pobytu w klubie.

Wyszedł z pokoju i spojrzał w dół korytarza.
Zatrzymał się w pół kroku widząc siostrę. Miała na sobie czarną,
skórzaną spódniczkę z koronką prześwitującą dołem na wysokości
połowy uda oraz krótką, koronkową bluzeczkę. Paski skóry były
przyszyte tylko tam, gdzie musiały być…wystarczająco, by ukryć
piersi i pokazać jej płaski brzuch i pępek.

Miała też ubrane wysokie buty z czarnej skóry
sięgające jej ponad kolana . Wokół kostek miały zawieszony cienki
łańcuszek. Na szyi zawiesiła naszyjnik z pięknym ametystowym
kryształem, który matka dała jej lata temu. Większość włosów spięła
w kucyk – reszta opadała jej na ramie.

Nałożyła makijaż – trochę czarnego eyelinera i
czarnego cienia do powiek, ciemny odcień szminki. Wyglądała jak
domina.

:Cholera! Wyruszamy na łowy?” Chad podniósł brew
spoglądając na nią. Pomyślał, że może lepiej odwołać wyjście i
zmusić ją do powrotu do swojego pokoju ze względów
bezpieczeństwa.

„No cóż, zdecydowałam” Envy podniosła delikatną
brew. „Po tym, jak zajmę się Trevorem, mam zamiar się zabawić! Od
dzisiaj nie będę się umawiać tylko z jednym facetem. Nie chcę
chłopaka… Chcę WIELU chłopaków! W ten sposób, kiedy jeden zachowa
się jak palant, to nic nie będzie znaczyło. Bo będę miała jeszcze
innych, którzy chętnie skopią mu tyłek.”

„Tak, pamiętam jak dobrze ci to wyszło kiedy
byłaś w liceum.” Chad potrząsnął głową, wiedząc, że jego siostra
jest dużo bardziej niewinna niż to pokazuje. „Weźmy mój wóz na
wypadek gdyby dzwonili z komisariatu”.

„Tylko jeśli będę się mogła pobawić niebieskimi
światłami”. Uśmiechnęła się Envy wiedząc, że jej pozwoli.

Chad westchnął i poszedł w kierunku auta.
„Przysięgam, jesteś gorsza niż dziecko w sklepie z zabawkami, które
ściska każdą piszczącą zabawkę i doprowadza wszystkich do
szału.”

„Co?” zaśmiała się. „Lubię niebieskie światła.
Ludzie usuwają się z drogi kiedy je włączam.”

„Jak wtedy, gdy skończyła się nam kawa?”
zapytał. „Wiesz, że to marnotrawienie pieniędzy podatników,
prawda?”

„Jak się nie zamkniesz, to ja będę prowadzić. A
wtedy włączę jeszcze czerwone światła i syrenę” ostrzegła
puszczając mu oczko.

Chad od razu się zamknął. Ostatnim razem gdy to
zrobiła była spóźniona do pracy, a on był zbyt chory by prowadzić,
więc spał na siedzeniu pasażera. Szef nadal się o to na niego
złościł.



*****



Envy wyłączyła niebieskie światła blok przed
nocnym klubem i spojrzała na plamy światła tańczące na zachmurzonym
niebie. Patrzyła, aż dwupiętrowy budynek ukazał się jej oczom.

Tak dużo ostatnio pracowała, że nie miała nawet
czasu na to, by sprawdzić Księżycowy Taniec. Niektórzy z jej
klientów opowiadali o nim. Z zewnątrz nie wyglądał na coś
specjalnego. Był to po prostu ceglany magazyn z niewielką ilością
okien i wielkim, fioletowym neonem wysoko na frontowej ścianie.

Ludzie stali w kolejce sięgającej do połowy
olbrzymiego parkingu. Byli ubrani w swoje najlepsze, klubowe stroje
i rozmawiali podekscytowani. To, że po dziesiątej nadal była
kolejka oznaczało, że praca tu była z pewnością lukratywna.

„Tak, na pewno złożę tu swoje CV” uśmiechnęła
się na samą myśl.

„Przynajmniej kolejka prawie się skończyła” –
powiedział sarkastycznie Chad. Nie chciał czekać, aż Trevor
dostanie za swoje od jego siostry, nabuzowanej adrenaliną.

Zaparkował daleko, w najciemniejszym kącie
parkingu, zaraz obok auta Trevora. Zanim Envy otworzyła drzwi,
złapał ją za rękę. „Zaczekaj” – włożył jej do ręki mały
paralizator, nic nie mówiąc. Otworzył drzwi i wysiadł.

Envy zacisnęła palce na urządzeniu z uśmiechem.
Brat nauczył ją samoobrony na tyle, że dałaby radę większości
gliniarzy z którymi pracował bez większego wysiłku. Ale Chad zawsze
mówił „Po co walczyć kiedy możesz po prostu nacisnąć guzik?”

Wsunęła paralizator i
swój dowód osobisty do kieszonki swojej skórzanej spódnicy. Chętnie
wykorzystałaby go na Trevorze. Nacisnęłaby guzik windy prowadzącej
do piekła, gdyby tylko w niej był. Nikt nie zdradza Envy Sexton i
wychodzi z tego cało.

Podeszli razem do kolejki. Envy była bardzo
zadowolona kiedy kolejka ruszyła szybko i po kilku minutach mogli
już wejść do środka.

Bramkarz był ubrany w ładne spodnie od Armaniego
i pasującą marynarkę. Koszula pod spodem była dopasowana i
uwydatniała jego kształtną klatkę piersiową. Brązowe włosy opadały
falami po obu stronach głowy. Na twarzy widoczny był lekki,
kilkudniowy zarost, a jego oczy przeszywające, ciemne oczy prawie
świeciły w neonowym świetle.

Chad zapłacił. Pokazali
bramkarzowi swoje dowody, a ten przybił im pieczątki i odczepił
czerwoną linę pozwalając im wejść do środka. Przeszli przez główne
drzwi w kierunku innych drwi, które się przed nimi otworzyły. Oboje
zatrzymali się i spojrzeli na główną salę. To było prawie jak
wejście do innego wymiaru.

Sądząc po tym, jak zapakowany był parking, można
by pomyśleć, że wewnątrz nie będzie gdzie szpilki wetknąć. Ale tak
nie było. Envy ot [...]


copertina.jpg
KsI@Zycowy TANIEC

Seria , WiCzy Kawi® Cz@SC 1

AMy BLangensHip, RK MertTon





